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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Pro­log


W wiel­kim mie­ście, w wiel­kim budynku, w wiel­kim gabi­ne­cie, w wiel­kim
fotelu, za wiel­kim biur­kiem sie­dział wielki jak nie wiem co pre­zes. Jego
gar­ni­tur wyglą­dał jak pokro­wiec na wielką piłkę. W zębach trzy­mał
żarzące się cygaro.


— To będzie bar­dzo nie­bez­pieczna misja — głos pre­zesa zda­wał się
docho­dzić z głę­bo­kiej studni. — Powta­rzam: nie­bez­pieczna.


Po dru­giej stro­nie biurka na zwy­kłym krze­śle sie­działa kobieta. Ona dla odmiany była bar­dzo chuda
i bar­dzo wysoka.


Zapa­dał wie­czór. Za oknem, które zaj­mo­wało całą ścianę, zapa­lały się
tysiące świa­te­łek-okien ponu­rych wie­żow­ców. W gabi­ne­cie pano­wał pół­mrok,
roz­ja­śniany jedy­nie sła­bym świa­tłem lampy z zie­lo­nym klo­szem.


— Wyma­gamy peł­nej dys­kre­cji — zazna­czył pre­zes. — Powta­rzam: peł­nej.


Kobieta uśmiech­nęła się dys­kret­nie.


— Wyma­gamy rów­nież wybit­nego pro­fe­sjo­na­li­zmu. Powta­rzam: wybit­nego.
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Tym razem kobieta uśmiech­nęła się pro­fe­sjo­nal­nie.


— Tu ma pani nie­zbędne infor­ma­cje na temat tego obiektu.


Wyjął z szu­flady tek­tu­rową teczkę i ener­gicz­nie pchnął ją po biurku.
Kobieta zwin­nym ruchem zła­pała ją, nim ta spa­dła na pod­łogę. Pre­zes
zaśmiał się, co zabrzmiało jak bul­go­czące błoto.


— Wła­śnie kogoś takiego potrze­bu­jemy. — Prze­su­nął cygaro na drugą stronę
ust. — Po wyko­na­niu misji zapła­cimy pani milion dola­rów. Powta­rzam:
milion. Może pani użyć wszel­kich spo­so­bów, żeby dostar­czyć nam obiekt.
Powta­rzam: wszel­kich.


— Ja zawsze uży­wam wszel­kich spo­so­bów — kobieta ode­zwała się po raz
pierw­szy. — I ni­gdy nie muszę powta­rzać.
  
Roz­dział 1


w któ­rym tata mizia poduszki, Ame­lia pla­nuje podróż, a Mi podej­muje decy­zję, która zaważy na tej książce


— Mhmhm­num — mruk­nął tata w zamy­śle­niu.


Mi spoj­rzała na niego podejrz­li­wie. Nudziła się coraz bar­dziej. Nie
lubiła zaku­pów w cen­trum han­dlo­wym. To łaże­nie mię­dzy rega­łami zawsze
trwało o wiele za długo. Rzadko uda­wało jej się namó­wić rodzi­ców na
jakąś zabawkę lub sło­dy­cze. Mi miała sześć lat i wszystko, co trwało
dłu­żej niż minutę, wyda­wało jej się nie­skoń­czo­no­ścią. A zakupy trwały
zde­cy­do­wa­nie dłu­żej niż nie­skoń­czo­ność.


— Długo jesz­cze? — zapy­tała.


— Dopiero weszli­śmy — odparł, nie zwra­ca­jąc na nią uwagi. Oglą­dał
wło­chatą poduszkę za pięt­na­ście zło­tych.
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Mi miała wra­że­nie, że tkwią w jed­nym miej­scu od kilku dni.


— Ja już tu korze­nie zapusz­czam — poskar­żyła się.


— Tylko nie zepsuj butów — pora­dził tata, mizia­jąc ze sku­pioną miną
sztuczne futerko na poduszce.


W ogóle tata dziś zacho­wy­wał się dziw­nie. Stał przed rega­łem z podusz­kami, a potem kolejno: brał jedną, gła­dził futro, patrzył pod
świa­tło, czo­chrał i miział, i znów patrzył pod świa­tło. Wresz­cie
odkła­dał i brał następną. Zwy­kle to mama wybie­rała i prze­bie­rała, a tata
po pro­stu wrzu­cał do koszyka, co potrze­bo­wał, i jechał dalej.


Tym razem mama została w domu i Mi poje­chała na zakupy z tatą. A, był
jesz­cze Kuba, jej star­szy brat. Kuba miał jede­na­ście lat, więc mógł sam
cho­dzić po skle­pie. Teraz pew­nie buszo­wał w dziale z narzę­dziami. Czyli
nuuudy. Od wier­ta­rek to już cie­kaw­sze są te poduszki.


— Długo jesz­cze? — Mi pod­ska­ki­wała wokół wózka. Kasz­ta­nowe włosy spięte
w kitkę na czubku głowy sprę­ży­no­wały przy każ­dym kroku.


— Mhmhm­num — mruk­nął znów tata w zamy­śle­niu.


Po czym wrzu­cił do koszyka wymi­zianą poduszkę i ruszył dalej. Mi
ode­tchnęła z ulgą. Nie­stety, jej szczę­ście nie trwało długo. Zatrzy­mali
się kilka metrów dalej przy regale z wło­cha­tymi kocami.


— Co znowu?! — jęk­nęła.


— Po to tu przy­je­cha­łem. — Tata wziął pierw­szy z brzegu koc i zaczął go
miziać.


Mi uznała, że dłu­żej tego nie znie­sie. Nie wolno jej było odda­lać się od
taty, ale to prze­cież nie jej wina – sytu­acja ją do tego zmu­siła.
Zro­biła kro­czek w tył, potem drugi, a kiedy tata nic nie zauwa­żył,
odwró­ciła się na pię­cie i ruszyła przez sklep, roz­glą­da­jąc się w prawo i w lewo za bra­tem. Nie zna­la­zła go w dziale narzę­dzio­wym, więc
powę­dro­wała dalej główną alejką.


I nie­mal go prze­oczyła, bo klę­czał przy naj­niż­szej półce regału w dziale
mode­lar­skim. Na szczę­ście jego jasne włosy wyróż­niały się na ciem­nym
tle.


— Cześć, Kubek! — rzu­ciła, pod­bie­ga­jąc do niego. — Ty wiesz, co ojciec
wypra­wia? Mizia sztuczne futra. No zwa­rio­wał po pro­stu.


— Może mama mu kazała. — Kuba wzru­szył ramio­nami. — Pew­nie ma coś tam
wybrać.


Mi unio­sła brwi.


— A ty czego szu­kasz?


— Modelu statku.


— No to masz. — Mi wska­zała pudełko, które brat trzy­mał.


— Szu­kam modelu do skle­ja­nia.


— Do skle­ja­nia? Po co skle­jać, jak ten już jest skle­jony?


— Kupić gotowe to żadna zabawa.


— A ty nie skle­jasz już jed­nego?


— Skle­jam. — Kuba przy­tak­nął. — Ale jutro skoń­czę. Szu­kam następ­nego. —
Się­gnął po kolejne pudełko. — O, ten jest zdal­nie ste­ro­wany.


Mi wywró­ciła oczami. Nudy jesz­cze więk­sze niż przy wło­cha­tych
podusz­kach.


Prze­szła do działu z akce­so­riami dla zwie­rząt i zaczęła spa­ce­ro­wać
wzdłuż rega­łów z zabaw­kami dla psów, lego­wi­skami dla kotów i klat­kami
dla pta­ków. Posmut­niała. Bar­dzo chciała mieć psa, albo cho­ciaż kota, ale
nie mogła. Uczu­le­nie na sierść powo­do­wało, że zaraz po dotknię­ciu
zwie­rzaka dosta­wała wysypki i kataru. To było jakieś prze­kleń­stwo, bo
prze­cież uwiel­biała zwie­rzaki. A naj­bar­dziej te puchate.


Nagle poczuła na sobie czyjś wzrok. Odwró­ciła się. Kawa­łek dalej stała
wysoka, nie­sa­mo­wi­cie chuda kobieta z krę­co­nymi czar­nymi wło­sami.
Przy­glą­dała się Mi, ale natych­miast spoj­rzała gdzie indziej, gdy tylko
dziew­czynka ją zauwa­żyła. Szybko ode­szła. Mi zdą­żyła jesz­cze dostrzec,
że kobieta ma pusty koszyk.


— Co za baba… — mruk­nęła pod nosem Mi. — Gapi się, a potem ucieka.


Wró­ciła do taty aku­rat w momen­cie, gdy wkła­dał do wózka wybrany koc.
Nawet nie zauwa­żył, że córka na parę minut gdzieś sobie poszła.


Mi przyj­rzała się zawar­to­ści koszyka. To były naprawdę dziwne zakupy.


— Idziemy do kasy? — zapy­tała z nadzieją.


— Naj­krót­szą drogą! — oznaj­mił uro­czy­ście tata i pchnął wózek w stronę
wyj­ścia.


— Ufff… — ode­tchnęła Mi. — Naresz­cie! To było sto razy gor­sze od
zwy­kłych zaku­pów. Takich mar­chew­ko­wych, kieł­ba­so­wych i chle­bo­wych.


— A wła­śnie! — Tata zatrzy­mał się gwał­tow­nie i wycią­gnął z kie­szeni
kartkę. — Dzięki, że mi przy­po­mnia­łaś! Mama dała mi listę zaku­pów
mar­chew­ko­wych.


* * *


Ame­lia zorien­to­wała się, że jeśli wycią­gnie język, to on jakoś dziw­nie
pomaga w malo­wa­niu.


Sie­działa na krze­sełku tury­stycz­nym przed sto­ją­cymi na jasnym pia­sku
szta­lu­gami1 i malo­wała pano­ramę war­szaw­skiej Sta­rówki.
Uży­wała głów­nie czer­wo­nej i zie­lo­nej farby: czer­wo­nej do spa­dzi­stych
dachów, zie­lo­nej do trawy na skar­pie. Niebo i ściany kamie­nic zosta­wiła
na potem.


Scho­wała język, bo prze­cież obok sie­działo jesz­cze kilka dziew­czyn i trzech chło­pa­ków, mniej wię­cej w jej wieku. Też malo­wali, choć zda­niem
Ame­lii, nikomu nie wycho­dziło to za dobrze. Tro­chę się oba­wiała, że oni
tak samo myślą o niej.


Wszy­scy uczest­ni­czyli w ple­ne­rze, czyli zaję­ciach kółka pla­stycz­nego „na
łonie natury”, jak powie­działa ich nauczy­cielka.


— Miej­ska plaża to okropne miej­sce do malo­wa­nia — poskar­żyła się
sie­dząca obok dziew­czyna.


— Odbi­cia w wodzie, pamię­tasz? Tylko stąd jest taki widok. — Ame­lia
pocią­gnęła pędzel­kiem, popra­wia­jąc iglicę Zamku Kró­lew­skiego.


Och, byłoby o wiele łatwiej, gdyby nie ci wszy­scy ludzie dookoła. Po
pra­wej jakieś malu­chy w żół­tych spoden­kach grały w piłkę pla­żową, po
lewej ich rodzice w kometkę, a z klubu z tyłu dobie­gały dźwięki muzyki
disco. Kosz­mar.


Naj­gorsi jed­nak byli ci trzej chłopcy z tyłu. Niby o czymś roz­ma­wiali,
coś tam malo­wali, ale tak naprawdę gapili się na jej obraz. Czuła ich
spoj­rze­nia i nie mogła się sku­pić. To nie są dobre warunki do two­rze­nia
sztuki.


No i jesz­cze Albert, młod­szy o rok brat Ame­lii. Był, ale jakby go nie
było. Sie­dział kawa­łek dalej na pniu prze­wró­co­nego drzewa, cał­ko­wi­cie
pochło­nięty swoim table­tem. Ani tro­chę nie obcho­dziło go, co się dzieje
wokoło. Miała rację, uprze­dzała rodzi­ców, że Albert nie jest
zain­te­re­so­wany malo­wa­niem.


Ame­lia nabrała powie­trza. Teraz naj­trud­niej­sza część: malo­wa­nie odbi­cia
w Wiśle. Dla­tego wła­śnie wybrano to miej­sce. Na kółku pla­stycz­nym, na
które się ostat­nio zapi­sała, dostali zada­nie, aby nama­lo­wać coś
inte­re­su­ją­cego, co odbija się w wodzie. Hm, zamek jest spoko, zwie­dzała
go nie­dawno z rodzi­cami, ale czy jego odbi­cie jest naprawdę
inte­re­su­jące?


Opie­kunka kółka pla­stycz­nego, która miała ich uczyć, bar­dziej była
zajęta wła­snym tele­fo­nem.


— Zamek ma trzy pię­tra. I pod­da­sze — usły­szała Ame­lia tuż za sobą.


Odwró­ciła się gwał­tow­nie. To jeden z tych okrop­nych chło­pa­ków. Stał z rękoma w kie­sze­niach i kry­tycz­nie przy­glą­dał się jej obra­zowi.


— Tutaj — wska­zał pal­cem.


— To nie musi być tak dokład­nie — odparła spe­szona Ame­lia. Zer­k­nęła na
opie­kunkę, która wciąż wkle­py­wała coś na tele­fo­nie.


— No ale ma trzy, a ty nama­lo­wa­łaś pięć — upie­rał się chło­pak.


— To nie ma żad­nego zna­cze­nia — wydu­kała. — Obraz to nie zdję­cie.


Gdyby Ame­lia nie była tak bar­dzo nie­śmiała, wyja­śni­łaby, że prze­cież
arty­sta ma prawo do swo­jej wizji, że naj­waż­niej­sza jest wyobraź­nia, a wię­cej pię­ter ład­niej odbije się w wodzie… Uch, mógłby już sobie pójść!


Gdyby Albert sie­dział bli­żej, czu­łaby się pew­niej. No nic, sku­piła się
na odbi­ciu zamku w rzece. Powinna użyć samych paste­lo­wych kolo­rów, czy
raczej pójść w nie­bie­sko­ści…?


— Jeśli to nie ma zna­cze­nia — usły­szała Ame­lia — to mogłaś zostać w domu
i ryso­wać cokol­wiek.


Ame­lia zaci­snęła usta i zachciało jej się pła­kać. W tym momen­cie coś
huk­nęło, a jej obraz poszy­bo­wał w bok.


Ame­lia rozej­rzała się, zdzi­wiona. Obraz wylą­do­wał dwa metry dalej, a obok niego leżały roz­rzu­cone na pia­sku farby, pędzle i piłka pla­żowa.
Mały chło­piec w żół­tych spoden­kach przy­biegł, zabrał piłkę i uciekł grać
dalej.


— Nawet nie prze­pro­sił… — szep­nęła Ame­lia.


Wstała i pod­nio­sła obraz. Pia­sek poprzy­kle­jał się do świe­żej farby,
zamek roz­ma­zał się. Chłopcy za nią chi­cho­tali.


Zde­cy­do­wa­nie, miej­ska plaża to kiep­skie miej­sce do malo­wa­nia.


* * *


Ame­lia sie­działa na naj­niż­szej gałęzi wiel­kiego dębu, rosną­cego na
dzie­dzińcu apar­ta­men­towca zwa­nego przez miesz­kań­ców Zam­kiem. Trzy­mała
powy­gi­nany od wil­goci kar­ton z pano­ramą Sta­rówki. Akwa­rele2
już wyschły i pra­wie cały pia­sek odpadł, ale obraz i tak był roz­ma­zany.
Wła­ści­wie to Ame­lii nie było go szkoda, bo nie wyszedł za dobrze.
Mar­twiło ją raczej to, że na­dal nie wie, jak dobrze nary­so­wać odbi­cie w Wiśle Zamku Kró­lew­skiego, aby wyglą­dało naprawdę inte­re­su­jąco.


Obok, oparty o pień, sie­dział Albert. Oczy­wi­ście znów zajęty table­tem.


Po podwórku ganiał Imbir, mały biały i kudłaty pies Ame­lii. Mógł sobie
tak swo­bod­nie bie­gać, bo wpraw­dzie szcze­kał gło­śno, ale poza tym nic
groź­nego nie robił. Zresztą nikt się go nie bał, wszy­scy go lubili. No,
może poza panią Kożu­szek, star­szą sąsiadką. Jedyne, czego musiała
pil­no­wać Ame­lia, to sprzą­ta­nia po nim.
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Drzwi dzie­wią­tej klatki otwo­rzyły się i na dzie­dzi­niec wyszedł Kuba.
Ame­lia uśmiech­nęła się. Nie żeby Kuba mógł jej coś dora­dzić o malar­stwie, ale potra­fił spra­wić, że dzień po pro­stu sta­wał się
faj­niej­szy. Za nim wybie­gła Mi i w pod­sko­kach dopa­dła drzewa, by zająć
lep­sze miej­sce.


— Cześć! Co czy­tasz? — rzu­ciła do Alberta i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź,
dodała — e, pew­nie jakieś nudy. Wie­cie, że naszemu tacie odbiło?
Poje­cha­li­śmy do sklepu, a on pół dnia tam stał i macał futrzaki.


— Nie wię­cej niż dzie­sięć minut. Cześć! — Kuba też usiadł na gałęzi. —
Nie zdą­ży­łem wybrać modelu.


— On coś kom­bi­nuje. Po co mu futro?


— Potrze­buje do zdjęć — wyja­śnił Kuba. — Do jakie­goś fol­deru
rekla­mo­wego.


Tata Kuby i Mi pra­co­wał w agen­cji rekla­mo­wej i czę­sto zda­rzało się, że
potrze­bo­wał dziw­nych przed­mio­tów do sesji foto­gra­ficz­nej.


— Stare Mia­sto. — Kuba dopiero teraz zauwa­żył, co trzyma Ame­lia. —
Ładne.


— Tak myślisz? — zapy­tała, ale zaraz pokrę­ciła głową. — Nie, nie udało
mi się. Nie mogę zna­leźć dobrego miej­sca, żeby nama­lo­wać odbi­cie w wodzie.


— Pojedź do Łazie­nek i nama­luj pałac Na Wodzie, jak wszy­scy.


— No wła­śnie! Jak wszy­scy! — Ame­lia wes­tchnęła. — Nie chcę być jak
wszy­scy.


Kubie spodo­bało się to. Wszyst­kie dziew­czyny, które znał, może poza jego
sio­strą Mi, chciały być jak wszy­scy. To zna­czy, same myślały, że są
wyjąt­kowe, ale tak naprawdę ani tro­chę nie były.


— Sorry, nie potra­fimy pani pomóc. — Mi teatral­nie roz­ło­żyła ręce. —
Zacze­kaj na deszcz, to nama­lu­jesz swój por­tret z kałuży.


— Nie, to musi być rzeka. Taka z falami i nur­tem, żeby odbi­cia były…
nie­oczy­wi­ste.


— Co ty z tymi odbi­ciami?


— Każdy arty­sta ma etapy w swo­jej twór­czo­ści — wyja­śniła Ame­lia. To
wydało jej się bar­dziej pro­fe­sjo­nalne od banal­nej pracy na kółko
pla­styczne. — Ja mam teraz etap odbić.


— A, to OK. — Mi ze zro­zu­mie­niem poki­wała głową. — Ja mam etap odbić,
jak zupę pomi­do­rową popiję wodą gazo­waną. Co robisz?


To ostat­nie było skie­ro­wane do Alberta.


— Ukła­dam plan podróży.


Mi z zain­te­re­so­wa­niem prze­su­nęła się i spoj­rzała na ekran tabletu.
Tabelki z roz­kła­dami jazdy pocią­gów i mapki linii kole­jo­wych. Znów nudy!
Z kim ona się zadaje?! Sami nudzia­rze…


— Jedziesz gdzieś?


— Nie.


— To po co ci to?


— Spraw­dzam naj­lep­sze połą­cze­nia kole­jowe do miast w całej Euro­pie.


— Po co?


— Bo to cie­kawe. Tata za kilka dni jedzie do Kra­kowa.


— I spraw­dzasz, jak tam może doje­chać? — dopy­ty­wała się Mi.


— Nie. Spraw­dzam połą­cze­nia do Paryża i Amster­damu.


— Ale on jedzie do Kra­kowa.


— Tak. Pro­jek­tuje tam ośmio­pię­trowy wie­żo­wiec.


Mi prych­nęła z pogardą, bo nic nie rozu­miała z tego, co mówił Albert.


— Osiem pię­ter to żaden wie­żo­wiec — zauwa­żyła. — Pięć­dzie­siąt powi­nien
mieć. Co naj­mniej. I jaki to ma zwią­zek z Pary­żem i Astra­mem?


— Amster­da­mem. Żad­nego. — Albert pra­co­wi­cie kli­kał pal­cem w tabelki. — W Kra­ko­wie jest Wawel. Stoi nad Wisłą i odbija się w wodzie.


— Co ty bre­dzisz…? — Mi spoj­rzała na niego, jakby mówił w obcym języku.


Ame­lia za to otwo­rzyła sze­rzej oczy i uśmiech­nęła się.


— Jesteś genialny! — Pochy­liła się do brata i cmok­nęła go w czoło. —
Będę mogła malo­wać odbi­cia Wawelu w Wiśle. — Prze­tarła ręka­wem usta, bo
czoło Alberta było jed­nak nieco spo­cone. — Namó­wię tatę, żeby mnie ze
sobą zabrał!


— Nie zgo­dzi się. — Albert popra­wił prze­krzy­wione przez Ame­lię oku­lary.
— Będzie miał tam dużo spo­tkań.


— Poroz­ma­wiam z nim. — Zesko­czyła z gałęzi.


Pod­biegł do niej Imbir. Mer­dał krót­kim ogon­kiem i pod­ska­ki­wał, ale
Ame­lia nie zwra­cała na psa uwagi. Szła już w stronę domu, zaafe­ro­wana
nowym pomy­słem.


Ogon Imbira powoli znie­ru­cho­miał. Pies opu­ścił łepek, zawró­cił i usiadł
pod drze­wem. Rozej­rzał się, kto by się tu z nim poba­wił. Napo­tkał wzrok
Mi i znów zamer­dał ogon­kiem. Dziew­czynka jed­nak pod­cią­gnęła kolana pod
brodę, by pies jej nie dotknął. Tak bar­dzo chciała zesko­czyć i naj­pierw
go przy­tu­lić, a potem poba­wić się z nim, ale wie­działa, że to by się źle
skoń­czyło. Zro­bi­łaby się czer­wona i dosta­łaby swę­dzą­cej wysypki. A potem
łza­wi­łyby jej oczy i kicha­łaby do wie­czora.


Mi patrzyła smutno na Imbira. Co za pech, że wszyst­kie fajne zwie­rzęta
mają futro!


* * *


Ame­lia wpa­ro­wała do domu i od razu pobie­gła do gabi­netu taty. Jak zwy­kle
o tej porze sie­dział przed kom­pu­te­rem z wiel­kim moni­to­rem. Na tak dużym
moni­to­rze lepiej było widać pro­jekty archi­tek­to­niczne, nad któ­rymi
pra­co­wał. Tata miał wysu­nięty język, zupeł­nie jak Ame­lia pod­czas
malo­wa­nia.


— Jedziesz do Kra­kowa? — zapy­tała, wska­ku­jąc mu na kolana.


— Wcale mi się nie chce — odparł. — Ale muszę obej­rzeć miej­sce budowy i poroz­ma­wiać z paroma waż­nymi oso­bami.


— Czyli jedziesz na kilka dni, prawda?


— Tak. Trzy dni, dwa noc­legi. To skom­pli­ko­wany pro­jekt.


Wska­zał ekran wypeł­niony róż­no­ko­lo­ro­wymi kre­skami i napi­sami. Ame­lia już
wie­działa, że w niczym to nie przy­po­mina praw­dzi­wego budynku.


— Mogę jechać z tobą?


— Nie bar­dzo. — Tata wes­tchnął. — Nie będę miał czasu, żeby się tobą
zaj­mo­wać. Wiesz, spo­tka­nia, roz­mowy. Zanu­dzi­ła­byś się.


— W ogóle nie będę ci prze­szka­dzała, obie­cuję! Cały dzień sie­dzia­ła­bym
nad Wisłą i malo­wała Wawel.


— Wawel? Czemu Wawel? Nama­luj Zamek Kró­lew­ski w War­sza­wie.


— Już pró­bo­wa­łam, jak mie­li­śmy kółko pla­styczne na plaży.


— Dla­czego upar­łaś się na rzekę?


— Bo znad rzeki naj­le­piej widać odbi­cia w wodzie. W mojej twór­czo­ści
doszłam do etapu odbić. Mówi­łeś, że ważne jest reali­zo­wa­nie swo­ich
pasji.


— Tak, mówi­łem. — Tata znowu wes­tchnął. — Ale nie zosta­wię cię na cały
dzień samej nad rzeką. Mam pomysł! Wezmę apa­rat i zro­bię dużo zdjęć
odbić Wawelu w Wiśle. Co ty na to?


— Zdję­cia to ja mogę zna­leźć w inter­ne­cie. — Ame­lia zesko­czyła z kolan.
— Cho­dzi o to, żeby tam być i poczuć… atmos­ferę miej­sca.


— Nie da rady, cór­cia. — Tata pokrę­cił smutno głową. — Może następ­nym
razem.


Ame­lia przy­gar­biła się i powlo­kła do swo­jego pokoju.


* * *


Tata Kuby i Mi kucał, przy­klę­kał, wypi­nał się i kładł na pod­ło­dze, cały
czas pstry­ka­jąc zdję­cia. W salo­nie leżały futrzana poduszka i futrzany
koc, a wokoło stały lampy, oświe­tla­jące malut­kie pude­łeczko i maleńką
tabletkę jakie­goś lekar­stwa. Tata zmie­niał usta­wie­nia świa­teł, prze­su­wał
tabletkę i cały czas schy­lał się, klę­kał i kładł obok tabletki,
przy­bie­ra­jąc różne śmieszne pozy. Poty­kał się przy tym o kable i krze­sła.


Mama mie­szała zupę na kuchni. Obser­wo­wała wygi­basy taty i krę­ciła z nie­do­wie­rza­niem głową.


— Znów zamie­niasz salon w stu­dio foto­gra­ficzne — stwier­dziła. — Gdzie
będziemy jeść obiad?


— Nasz foto­graf jest chory — wyja­śnił tata. — A zdjęć potrze­buję na
jutro. Sprzątnę.


Mi zatrzy­mała się w drzwiach.


— Czy są jakieś miłe zwie­rzęta bez futra? — zapy­tała.


— Sfinks kana­dyj­ski — odparł tata, nie prze­ry­wa­jąc foto­gra­fo­wa­nia. —
Łysy kot. Ale nie kupimy go, bo wygląda jak pomiot sza­tana.


Mi wpi­sała w tablet hasło „sfinks kana­dyj­ski” i wci­snęła „szu­kaj”.
Zmarsz­czyła brwi, widząc zdję­cia. Ten kot rze­czy­wi­ście wyglą­dał jak
Obcy. No chyba nie. Dzi­wo­lą­gów miała już kilka, mini­zwie­rzy­niec w jej
pokoju zapew­niał sporo atrak­cji. Faj­nie byłoby się dla odmiany przy­tu­lić
do cze­goś mię­ciut­kiego i milu­siego. W sumie to nie chciała prze­cież
łysego zwie­rzę­cia, tylko takie, któ­rego futro nie uczula.


Tata cofał się, pochy­lony coraz bar­dziej, i robił zdję­cie za zdję­ciem.


— O, tak jest dobrze — powie­dział do tabletki. — Nie ruszaj się,
maleńka.


Mama spoj­rzała poro­zu­mie­waw­czo na Mi i pal­cem pokrę­ciła przy swo­jej
skroni, co miało zna­czyć, że tata zwa­rio­wał.


— Dosko­nałe uję­cie! — Tata mini­mal­nie obró­cił tabletkę. — Piękny pro­fil.
Będziesz sławna!


Zro­bił jesz­cze krok do tyłu. Nogą zacze­pił o kabel prze­dłu­ża­cza, ale nie
prze­stał pstry­kać fotek.


— Uśmiech­nij się! O, tak! Pół­pro­fil i unieś brew.


Naj­bliż­sza lampa zachwiała się nie­bez­piecz­nie.


— Teraz spójrz w prawo i unieś brodę. Super!


Kiedy tata w końcu poczuł, że coś go trzyma za nogę, było już za późno.
Zachwiał się, pocią­ga­jąc za sobą plą­ta­ninę kabli. Pró­bo­wał się jesz­cze
cof­nąć, nie­stety, kable nie odpusz­czały. Wresz­cie cał­kiem stra­cił
rów­no­wagę i zdą­żył tylko rzu­cić apa­rat w stronę mamy.


— Łap!


— Co…?! — Mama zorien­to­wała się w ostat­niej chwili, wycią­gnęła ręce jak
bram­karz i ledwo, ledwo zła­pała kosz­towny sprzęt.


Tata runął na pod­łogę, a na niego z łomo­tem prze­wró­ciły się wszyst­kie
lampy i dwa krze­sła. Na sam koniec maje­sta­tycz­nie sfru­nął wło­chaty koc,
nakry­wa­jąc tatę razem z głową.


— Tabletka! — spod koca roz­legł się zdu­szony okrzyk. — Nie roz­depcz­cie
tabletki!


— Trójka dzieci w domu… — wes­tchnęła mama. Odło­żyła apa­rat i schy­liła
się po tabletkę, która doto­czyła się do jej buta.


— Nic mi nie jest! — Tata wyplą­ty­wał się z futrza­stego koca i kabli. —
Ale to futro jest do niczego. Muszę kupić inne.


Wstał i kry­tycz­nym spoj­rze­niem oce­nił pobo­jo­wi­sko. Wziął od mamy
tabletkę i deli­kat­nie poło­żył ją na środku stołu.


— Mam tylko jedną. — Chwy­cił klu­czyki od samo­chodu i ruszył do drzwi. —
Uwa­żaj­cie na nią. Nic jej się nie może stać.


Mi zacze­kała, aż tata wyj­dzie i pobie­gła do pokoju Kuby. Pod­sko­czyła i z fikoł­kiem wylą­do­wała na łóżku. Przy oka­zji kola­nem wyrżnęła o ścianę.


— Ała… — Skrzy­wiła się, ale od razu zapo­mniała o zde­rze­niu. — Tacie
cał­kiem odbiło, wiesz? Hm, czyli on też ma etap odbić? — Chwilę się nad
tym zasta­na­wiała. Tylko chwilę, bo do głowy wpadł jej już kolejny
pomysł. — A myślisz, że mogła­bym się bawić z psem w wodzie? Gdyby był
cały mokry, toby mnie nie uczu­lał.


Kuba wzru­szył tylko ramio­nami i dalej prze­glą­dał inter­net na lap­to­pie.


— Ej, no! Po co są starsi bra­cia? Powiedz, co jest złego w pomy­śle z mokrym psem?


Kuba odwró­cił się od lap­topa i spoj­rzał na młod­szą sio­strę.


— Pies nie będzie chciał cały czas sie­dzieć w wodzie — wyja­śnił. — A jak
wyj­dzie i wyschnie, to dosta­niesz uczu­le­nia.


Mi zmarsz­czyła brwi.


— Nie ma jakichś psów wod­nych? — zapy­tała smutno.


— Lepiej kup plu­szo­wego misia.


Mi prych­nęła, po czym nagle się oży­wiła.


— Ej, a może foka?! Foki mają takie kró­ciut­kie futerko i miesz­kają w wodzie. Tylko cza­sem wycho­dzą. Myślisz, że rodzice pozwolą mi kupić
fokę?


— Odbiło ci?



  [image: ]



— No… ale jakby zamiesz­kała w wan­nie? Z foką to nawet nie trzeba
wycho­dzić na spa­cery.


Pobie­gła do kuchni, gdzie mama aku­rat szy­ko­wała się do wyj­ścia.


— Mogę kupić fokę? — rzu­ciła Mi od progu.


— Co…? — Mama spoj­rzała na nią, zdez­o­rien­to­wana. — Jaką fokę?


— No takie zwie­rzę. Pływa w wodzie. Jak byli­śmy na Helu, to tam było
foka­rium, pamię­tasz? Mogłaby miesz­kać w naszej wan­nie. Pro­ooszę…


— Jak byśmy ci pozwo­lili, to mie­li­by­śmy w domu sło­nia­rium. Pobaw się z Fran­kiem.


Mi okla­pły ramiona. Powlo­kła się do swo­jego pokoju.


Sporo miej­sca na rega­łach zaj­mo­wały akwa­ria, ter­ra­ria i inne pojem­niki
na dziwne okazy. W naj­więk­szym ter­ra­rium miesz­kał legwan Fra­nek. Mi
lubiła go, ale nie­stety Fra­nek, mimo wielu prób, nie nauczył się
wyko­ny­wać naj­prost­szych pole­ceń, a przy­tu­lać się wolał do kalo­ry­fera. O taran­tuli Tekli czy amby­sto­mie Jacen­tym też trudno było powie­dzieć, że
są milu­sie.


Dla­czego wszyst­kie fajne zwie­rzęta mają futro?


— Kuba! — zawo­łała z przed­po­koju mama. — Wycho­dzę. Idę do pracy na nocny
dyżur. Opie­kuj się sio­strą.


— Znowu…?


— Pil­nuj, żeby nie zro­biła cze­goś głu­piego.


— Ja?! Głu­piego? — obu­rzyła się Mi.


— A mogę ją zwią­zać i zamknąć w sza­fie? — krzyk­nął ze swo­jego pokoju
Kuba.


— Nie, nie możesz. To na razie. Na kuchni stoi cie­pła zupa. Nalej­cie
sobie, jak zgłod­nie­je­cie.


Trza­snęły zamy­kane drzwi.


Mi obser­wo­wała, jak Fra­nek meto­dycz­nie zrywa i prze­żuwa listki bazy­lii.
Dziew­czynka wes­tchnęła ciężko. A gdyby tak psa kąpać trzy razy dzien­nie,
żeby nie zdą­żył wyschnąć? Nie, na to też nikt się nie zgo­dzi. A już na
pewno nie zgo­dzi się sam pies.


Bez­na­dziejna sprawa z tym uczu­le­niem.


Wzięła swój notat­nik „Bar­dzo trudne słowa”, poszła do kuchni, rzu­ciła
zeszyt na stół i usia­dła ciężko. Znów wes­tchnęła. Popa­trzyła na
pobo­jo­wi­sko na środku salonu i zapo­mniała, jakie słowo chciała wpi­sać do
zeszytu. Zamiast tego wpi­sała „Odbi­cie – cosi na co morzna tylko paczeć
ale nie­morzna tego dotknonć. Zupeł­nie jak pjes”3.


Chwilę się zasta­na­wiała, po czym dopi­sała: „Jak komuś odbija to zna­czy
że mu tryby w guowie prze­ska­ku­jom. A jak komuś sie odbija tozna­czy że
popił zupe wodom gazo­wa­nom”. Chwilę w zamy­śle­niu stu­kała dłu­go­pi­sem w nos. Napi­sała: „Jak budynki sie odbi­ja­jom w rzece to do góry nogami. A one nie mają nóg. Ludzie w lustrze odbi­jają się nor­mal­nie, nogami do
dołu. No i jesz­cze poli­cja morze odbi­jać zakład­ni­kuf z rąk pory­wa­czy”.
Cie­kawe, jedno słowo, a ma tyle zna­czeń. Kto to w ogóle wymy­ślił? Można
też komuś odbić dziew­czynę albo chło­paka. I to jest bar­dziej
nie­kul­tu­ralne niż te odbi­cia po wodzie gazo­wa­nej.


Się­gnęła po tabletkę, którą tak obfo­to­gra­fo­wy­wał tata. Taka zwy­kła mała
tabletka bez żad­nego napisu. Napis zna­la­zła za to na opa­ko­wa­niu:
„Ale­stop. Lek prze­ciw aler­gii na sierść zwie­rząt domo­wych”. Minęła
chwila, nim Mi zro­zu­miała, co wła­śnie prze­czy­tała. To jest lek na
aler­gię! Prze­cież ona dokład­nie tego potrze­buje!


— Kubek! — krzyk­nęła. — Chodź, zobacz, co zna­la­złam!
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Brat nie raczył nawet odpo­wie­dzieć.


Mi obra­cała w dło­niach pudełko i z prze­ję­ciem czy­tała wszystko, co było
na nim napi­sane. Nie­stety niczego nie rozu­miała.


— Lo-rem ip-sum do-lor sit a-met… — skrzy­wiła się. — To nie po pol­sku.
Kubu­siu! — zawo­łała znowu. — Ważna sprawa!


Brat nie­chęt­nie wyszedł ze swo­jego pokoju i sta­nął obok stołu w kuchni.


— Teraz to Kubu­siu, już nie Kubek, tak? Co znowu? — zapy­tał.


— Czy­taj. — Mi podała mu pudełko. — To lekar­stwo na aler­gię. Praw­dziwe
lekar­stwo! Tata robi fol­der rekla­mowy, czyli za chwilę wszy­scy będą
mogli to kupić. I zabrak­nie dla mnie. Dla­czego tata mi o tym nie
powie­dział?


— Nie wiem. — Kuba czy­tał opisy na pudełku. — To nie po pol­sku ani nie
po angiel­sku. Może tata naj­pierw chciał zro­bić zdję­cia, a potem ci
powie­dzieć.


— No to zro­bił te zdję­cia. Już nie potrze­buje tabletki.


— Zapy­tasz go, jak wróci.


Mi zesko­czyła z krze­sła, wyjęła z szafki szklankę, nalała do niej wody i wró­ciła do stołu. A wszystko to w mniej niż dwie sekundy.


— To żeby mi się lepiej cze­kało — wyja­śniła. — Jak myślisz, za ile
wróci? Napisz SMS-a.


— Sama sobie napisz.


— Ale wła­ści­wie po co pytać? — Mi skrzy­wiła się nie­chęt­nie. — Jak go
zapy­tam, to on może się zgo­dzić, a może się nie zgo­dzić. Czyli bez
sensu. — Łyp­nęła na Kubę, na tabletkę, w oka­mgnie­niu wło­żyła ją do ust i popiła. Prze­łknęła gło­śno. — Widzisz, i po pro­ble­mie!


Kuba wyko­nał ruch, jakby chciał ją powstrzy­mać, ale oczy­wi­ście nie
zdą­żył.


— Ja cię kręcę! Będzie afera — jęk­nął. — Tata poje­chał po innego
futrzaka. Miał robić następne zdję­cia…


Mi pobie­gła do łazienki, chwilę coś prze­sta­wiała, po czym wró­ciła i poło­żyła na stole białą tabletkę.


— Aspi­ryna — oznaj­miła trium­fal­nie. — Wygląda iden­tiko. Pra­wie. A teraz
chodźmy spraw­dzić, jak to działa!


— A co będzie, jak poja­wią się skutki uboczne — dra­ma­tycz­nie zaczął Kuba
— i umrzesz?!


* * *


Ame­lia oglą­dała w inter­ne­cie zdję­cia Wawelu. Tak malow­ni­czo odbi­jał się
w wodzie! Tylko jak prze­ko­nać tatę?


Zaj­rzała do pokoju brata. Albert wciąż sie­dział, jak przy­kle­jony, przed
lap­to­pem i wciąż prze­glą­dał skom­pli­ko­wane tabelki.


— Tata nie chce mnie zabrać do Kra­kowa — poskar­żyła się.


Albert kiw­nął głową, że przy­jął infor­ma­cję. Zwy­kle nawet jeżeli wpadł na
jakiś pomysł, sam nic nie mówił i trzeba było ten pomysł z niego
wycią­gać. Miał zespół Asper­gera4 i cza­sem naprawdę trudno się
z nim roz­ma­wiało.


— Wymyśl coś — popro­siła. — Masz w gło­wie kom­pu­ter!


— Nie cał­kiem, w ludz­kim mózgu powstaje tylko jakieś sie­dem­dzie­siąt
tysięcy myśli dzien­nie, kom­pu­ter potrafi wię­cej — odparł brat. — A jeśli
cho­dzi o tatę, to pro­ste.


— Czyli wiesz, jak go prze­ko­nać? — Ame­lia nie mogła uwie­rzyć.


— Oczy­wi­ście — przy­tak­nął.


— No mów!


— Nie — powie­dział spo­koj­nie Albert.


Ame­lia już otwie­rała usta, żeby zapy­tać, dla­czego brat nie chce jej
pomóc, gdy zadzwo­nił dzwo­nek do drzwi. Poszła otwo­rzyć, ale naj­pierw
zamknęła Imbira w salo­nie – pies miał zwy­czaj bar­dzo ser­decz­nie witać
gości, co nie wszyst­kim się podo­bało.


— Cześć! — Mi wpa­dła do przed­po­koju, nim drzwi otwo­rzyły się do końca. —
Gdzie Imbir?


— Zamknięty, nie martw się — odparła nieco zasko­czona Ame­lia.


— To go wypuść. Muszę go pogła­skać.


— Spo­koj­nie. — Kuba wszedł za nią. — Zamknął drzwi i wyja­śnił — połknęła
tabletkę anty­aler­giczną.


— I już nie będę miała uczu­le­nia na psy ani koty! — wykrzyk­nęła Mi. —
Imbirku, nad­cho­dzę!


— Cze­kaj! — Kuba zła­pał ją za koł­nierz. — Nie wiemy, czy to działa.
Naj­pierw dotkniesz go jed­nym pal­cem i zoba­czymy, co się sta­nie.


Wziął Mi pod pachę i uniósł nad zie­mię.


— A dla­czego mia­łoby nie dzia­łać? — dopy­ty­wała Mi, wierz­ga­jąc troszkę. —
Widzia­łeś napis na pudełku. To praw­dziwe lekar­stwo.


Ame­lia kiw­nęła głową i wypu­ściła Imbira, który gło­śno szcze­ka­jąc,
pod­biegł przy­wi­tać się z gośćmi. Kuba opu­ścił nieco sio­strę.


— Jed­nym pal­cem — przy­po­mniał.


Mi nie­chęt­nie wycią­gnęła palec i podra­pała Imbira za uchem. Uśmiech­nęła
się.


— Jaki mię­ciutki.


— Koniec testu — zade­cy­do­wał Kuba.


— Ej, jesz­cze raz…


Ame­lia zanio­sła psa do salonu. Kuba posta­wił sio­strę na pod­ło­dze i badaw­czo przyj­rzał się jej pal­cowi. Wyglą­dał zupeł­nie nor­mal­nie.


— Działa! — wykrzyk­nęła Mi. — Widzisz? Wcale nie umar­łam! To praw­dziwe
lekar­stwo.


— Lekar­stwo na aler­gię nie działa po jed­nym razie — ode­zwał się zza
otwar­tych drzwi Albert.


— Nie znasz się! — prych­nęła Mi. — To jest nowe lekar­stwo. Tata robi
kam­pa­nię rekla­mową.


— Zacze­kamy i zoba­czymy, czy działa — zade­cy­do­wał Kuba. — Co robi­cie?


To było skie­ro­wane do Ame­lii.


— To skom­pli­ko­wane. — Dziew­czyna wska­zała brata sie­dzą­cego przed
kom­pu­te­rem. — Pró­buję prze­ko­nać Alberta, żeby powie­dział mi, jak
prze­ko­nać tatę, żeby mnie zabrał do Kra­kowa.


— Pię­trowy pro­blem — przy­znała Mi. — Po co chcesz jechać do Kra­kowa?


— W celach arty­stycz­nych — przy­po­mniał Kuba.


— No wła­śnie — przy­tak­nęła Ame­lia. — A on mi nie chce powie­dzieć, jak
prze­ko­nać tatę.


— Dla­czego nie chcesz? — zapy­tał Kuba.


— Bo wtedy ja też będę musiał poje­chać — wyja­śnił Albert. — A ja nie
chcę ni­gdzie jechać.


Kuba zer­k­nął na smutną Ame­lię, na Alberta, na tabelki na lap­to­pie
Alberta i poki­wał głową.


— Będziesz mógł uło­żyć plan podróży — powie­dział. — Zapla­nu­jesz
wszystko, a potem zoba­czysz, jak działa w prak­tyce.


Albert chwilę wpa­try­wał się w ekran, prze­niósł wzrok na Kubę, a potem
znów na ekran.


— Łyk­nął — stwier­dziła Mi. — To ja się zaopie­kuję psem, jak was nie
będzie.


— Powiesz wresz­cie, co wymy­śli­łeś? — zapy­tała Ame­lia.


— Trzeba namó­wić mamę — powie­dział Albert. — Ona jest klu­czem do
suk­cesu. Jeśli poje­dzie, będzie mogła się nami zaj­mo­wać w Kra­ko­wie.


Tak, to jest pomysł! Mama była redak­to­rem, czyli popra­wiała książki,
zanim tra­fiały do druku. A to prze­cież mogła robić gdzie­kol­wiek.


— Idę z nią poga­dać! — Ame­lia wstała.



  [image: ]



— Cze­kaj! — Mi unio­sła dłoń, jak ktoś, kto dobrze wie, co powie­dzieć. —
Nie tak po pro­stu. Mamy lubią roman­tycz­ność. Trzeba… — Spoj­rzała na
swoją dłoń. — Ałaaa…


Palec, któ­rym chwilę wcze­śniej podra­pała Imbira za uchem, wła­śnie puchł
i robił się czer­wony.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    Szta­lugi – rodzaj sto­jaka. Arty­sta umiesz­cza na nim obraz, który
wła­śnie maluje. ↩



    	
      
    Akwa­rela – nazwa tech­niki malar­skiej. To malo­wa­nie farb­kami wod­nymi
na papie­rze. ↩



    	
      
    Mi robi masę błę­dów. Nie pole­cam nauki orto­gra­fii z jej nota­tek. ↩



    	
      
    Zespół Asper­gera – cho­roba pole­ga­jąca na zabu­rze­niach umie­jęt­no­ści spo­łecz­nych. Tak naprawdę nie ma pew­no­ści, czy warto uży­wać słowa „cho­roba”, czę­sto bowiem asper­ge­rowcy mają bar­dzo wysoki ilo­raz
inte­li­gen­cji. Ist­nieje nawet podej­rze­nie, że więk­szość genial­nych naukow­ców i arty­stów swoje talenty zawdzię­cza wła­śnie zespo­łowi
Asper­gera. ↩
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